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Wiadomości k ra jo w e.
O  G  l i  O  S Z  E  N I E .

Dla pogorzelców miasta Ha m b u rg a  w  sku­
tek Najwyższego postanowienia z dn. 9. m. b., 
w  dniu p i e r w s z y m  Zielonych Świątek w  w szy­
stkich kościołach miasta tutejszego s k ła d k i  zb ie­
rane będą. O grom  nieszczęścia, które ow o 
kw itnące niegdyś miasto dotknęło, n iezw ło­
cznej i skuteczne) wymaga pomocy każdego 
przyjaciela ludzkości. Oby w ięc niniejsze w e­
zw anie do udowodnienia dobroczynnego udzia­
łu do serca wszystkich trafiło i jak najpomy­
ślniejsze w ydało skutki!

Poznań, dnia 11. Maja 1842.
N a c z e ln y  P r e z e s  W ie lk i e g o  X ię s tw a  

P o z n a ń s k ie g o .
W  zastępstwie: R e M r im m w .

Odezwa do debraezynnoael!
Nieszczęście, jakiem opatrzność dotknęła 

H am burg, miasto najzamożniejsze i najhandlo- 
w niejsze na stałym lądzie, przejmuje wskroś 
każde czułe serce. ,

O koło 30,000 ludzi pozbawionyeh przytułku 
schronienia, w yzutych przez gw ałtow ność 
ognia dobytku swego przedstawia nędzę w  po­
staci zatrważającej!

Pow odzenie i pomyślność Hamburga szcze- 
fcólruej aa kraj nasz w p ły w a , i dla tego Jego

Królewska Mość ojcowską pow odow any do- 
brocią postanowił zbieranie w  krajach swoich 
kollekty po kościołach i domach. Lecz nie 
dość, tym nieszczęśliwym nieść pomoc, pomoc 
ta powinna być spieszną. I dla tego podpisani 
u d a ją  s ię  do czułych serc w spółobyw ateli, 
którym opatrzność nieodmówiła swych darów, 
aby datkiem ulżyli, każdy w edle możności nę- 
dzy miasta tak nieszczęśliwego. Kilku oby­
wateli zajmie się zbieraniem składek po do­
mach. Od tych zaś osób, któreby pominiona 
były od rzeczonych obyw ateli, podpisani naj- 
chętniej przyjm ować je będą.

Poznań dnia 10. Maja 1842.
*>, timlnmn. SteinaeeUer. r.Bett#•» 

tnnnn. *>. Brederlottr. JYamnann, 
Graete. JELolanotrtM, Batter,

Wiadomości zagraniczne.
N i e m c y .

Z H a m b u r g a ,  d. 8. M a ja , w i e c z o r e h t  
O 8. g o d z . Pożar, dzięki Opatrzności! teraz 
ustał, pochłonąw szy ostatniej nocy cały Holz- 
damm i część dzielnicy Steinstrasse. Teraz 
można go poczytywać za przygaszony i ogrom 
klęski całćj WKrótce się da ocenić. Już teraz 
ludzie rzeczy świadom i tw ierdzą, że 1700— 
2000 dom ów  i spichlerzy się spaliło; szkoda



przy n a jm n ie j  80 mil. m a rk ó w  (grzywien) w y n o s i  
( t .  j. 40 mil. tal). Ile ludzi zginęło, n ie  w ia d o m o  
dotychczas.  O k ro p n o śc i  oblężenia za cz asó w  
francuzk ich  z tą klęską ani w  p o ró w n a n ie  iść 
n ie  mogą. J u t r o  o godz. 1. w  kościele ś. Ka« 
ta rz y n y  zg ro m ad zen ie  k u p c ó w  celem  naradza 
n ia się nad op ła k an y m  stanem  miasta  o d p r a w ić  
się m a. — N ocy  zeszłćj kilku podpalaczy  po- 
w ie s z o n o ,  in n y c h  na m iejscu zabito , tśenat 
w y d a ł  o d e z w ę ,  aby s tracenie takicli ludzi jemu 
ty lko  p o zo s taw io n o .

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  3. Maja.

O s ta tn ia  pocz ta  indyjska dzisiaj rano  tu sta­
n ę ła .  W iad o m o śc i ,  k tó re  p r z y w o z i ,  sięgają 
do  dn. 1. K w ie tn i a ,  nie z a w ie ra ją  jednak nic 
p e w n e g o  o w y p a d k u  w y p r a w y  w  Kabulu. 
S zac h  bzudsza ciągle się t r zy m a  w  Kabulu, 
h e r s z to w ie  ró żn y c h  poko leń  indyjskich  p o d ­
dali m u  s ię ,  i w  okolicach miasta  w szys tko  
spoko jn ie .  W y d a ł  on  pismo do G en e ra ła  a n ­
gie lskiego, S i r  R o b e r t  Sale w  Dschellalabad, 
z w e z w a n i e m ,  żeby się cofną ł i dał za k ła d n i­
k ó w ,  źe w o jsk o  angielskie zu pe łn ie  ustąpi z Af 
ghanis tanu . S ir  R. Sale po  odby te j  d. 28. L u ­
tego  radz ie  w o je n n e j  pos tanow ił ,  rady  Szacha 
S u d szy  nie p rz y jm o w a ć .  T e n  żąda p rócz  t e ­
go  od r z ą u u  tno.oOO lun t.  szterl.,
p o n ie w a ż  w ie lk iego  dozna je  n iedosta tku  p ie­
n iędzy ,  zaś w o jsk a  pos i łk o w e g o  od A n g l ik ó w  
p r z y jm o w a ć  n ie  chciał. Z resz tą  te raz  n ieza ­
w o d n ą ,  że S zac h  Sudsza w  ro k o szu  Afghani- 
s tańsk im  p r z e c iw  A nglikom  u d z ia ł  m ia ł ;  je­
d nakże  d o w ó d z c y  angielscy n ie o d w a ż a ją  się 
do tychczas  ja w n ie  m u  w o j n y  w y p o w ie d z ie ć ,  
p o n ie w a ż  ostatnia, straszna klęska, w o jsk o  an­
gielskie w sze lkie j p o zb a w iła  o tuchy .  M im o 
to  Afghanie z jeńcam i angielskimi po  ludzku  
się  o b chodz ić  mają, a kilku n a w e t  za o t r z y m a ­
n y m  w y k u p e m  w o ln o  puścili.  T y m c zasem  
d o w ó d z c y  angielscy go tu ją  się do  p o n o w ien ia  
w a lk i .  t. ,enerał Po llock  czeka przybycia  w o j  • 
ska z F i ro z p u r ,  k tó re  d. 20. K w ie tn ia  w  Pe-  
s c h J u e r  s tanąć  miało. U d e rz y  nas tępn ie  na 
w ą w o z y '  K e ibe r ,  aby  tą d rogą  p rzy b y ć  na o d ­
s iecz D sehe l la labadow i.  Armia, k tó ra  pod  je ­
go d o w ó d z tw e m  z P eschaue r  w y ru s z y ć  ma, 
liczy 15,000 A n g l ik ó w  i 8 ! OOSieksów, ogó łem  
23,000; 900 w ie l b ł ą d ó w  dźw igać  będz ie  pie 
n tądze  i am unicyę .

P o d łu g  o b ra c h o w a n ia  W B o m b a j  T i m e s  
s tra ty  od początku  w y p r a w y  KabuU kie j,  t. j. 
o d  Paźdz. 1838. r. p rzez  A nglików  poniesione, 
15 m il io n ó w  funt. szt. w y n o szą .  O p ró c z  tego 
zg inę ło  15,000 żołnierzy, 200 o f ic e ró w  i 50,000 
w ie l b łą d ó w .  —  O  dzia łan iach  w  C h inach  w y ­
dał  S ir  H e n ry  P o t t in g e r  r a p o r t  do  p o d d an y c h  
angielskich w" o w y m  kraju.

Z d n i a  4. M a j a ,
• M o w a  w inszu jąca  A rcyb iskupa  Paryskiego 

za jm uje  ciągle u w a g ę  publiczności.  T y lko  
M o n i t o r  t r w a  w s w o j e m  milczeniu i dzisiaj 
leszcze n a d a re m n o  szukają w  n im  tex tu  u r z ę ­
d o w e g o  p r z e m o w y  P ra ła ta  i zw iększą  jeszcze 
c iekaw ośc ią  w y g lą d a n e j  o d p o w ie d z i  Króla. 
T o  m ilczące  un ikanie  t rudnośc i  ze s t ro n y  głó- 
wnegt> o rganu  r z ą d o w e g o  ani o b r o ń c ó w  r o ­
szczeń kośc ielnych ani p r z e c iw n ik ó w  ich  n ie  
zaspakaja. O w s z ć m  p ie rw s i  czynią co mogą, 
ab y  M o n i to ra  do  p rz e m ó w ie n ia  p rzym usić .  
A t a k  w y ra ż a  U r i i v e r s ,  k tó ry  w  bezpośre ­
dn ich  zostaje zw ią zk a ch  z A rc y b isk u p e m ,  iż  
w sze lk ie  m a  pobudk i m niem ać, że kościół o d ­
p o w ie d z i  K ró la  tylko w in s z o w a ć  sobie m oże,  
źe w ięc  ty lkoźa łu je ,  iż o d p o w ie d z i  te j nie og ło ­
szono. B ędący  pod  w p ł y w e m  L e g i ty m is tó w  
A m i de la relig. dalei jeszcze się p o su w a ,  t w ie r ­
dząc ,  iż o s n o w ą  o d p aw iedąn -K ró lew sk ić j  b y ł f  
m y ś l :  źe eźeli rzą d  do tychczas  n ie w ięcó jid la  
kośc ip ła  cz y n i ł ,  p rz y c z y n ą  tego ta ty lko o k o ­
l iczność ,  iż tak dzia łać  nie m o ż e ,  jak m u  się 
podoba.« P odan ia  te jakko lw iek  możp bezza- 
z a d n e ,  dla rząd u  jednak p rzy k re  być  m uszą,  
ile, źe za p rzy jaźn iony  z n im  D z i e n n i k  Sp .o -  
r ó w  p rzec iw rfe  zdanie  u p o w sz e c h n ić  się sta-' 
rał .  Ale najgorszć j  indyskrecy i dopuszcza  s ię  
eironnistwo kościelne, o b ja w ia ją c  p rzez  U n i -
y e r s ,  ifi  m o w a  A rc y b isk u p a  s to s o w n ie  do  
p rzy ię tego  z w y c z a j  d w o r o w i  ju ż -u p rze d n io  
udz ie loną  zos ta ła ,  że ią bez  n a m y s łu  d w ó r  
p r z y j ą ł ,  a tak o c z ć w is tą , źe K ró l  treść  jćj 
p o c h w a l a .  T o  doniesienie zm ieszało  całą 
p rassę i publiczność,  a rżą d  z a p e w n e  za o b ja ­
w ie n ie  t a k o w e  d z ie n n ik o w i  l l n i v e r s  wd^ię-! 
c z n y m  nie  będzie .

A n g I i a.
Z  L o n d y n u ,  dnia 30. K w ie tn ia .

T i m e s  dzisiaj bardzo  energicznie za dziel-  
nem  postępow aniem  w  Afghanistauie się oświad­
cza. wJakkolwiek w ojnę  tę o p łaku jem y ,  p o ­
czątków jej się w stydzim y,,  j - d u r n ą  i okruc ień ­
stwem, z jaką Anglicy ją prowadzili, się b r z y ­
dzim y; jakko lw iek  się w zdrygam y  na myśl o 
p o dobne j  do  p r a w d y  srogości w a lk i , k tóra  
źadntim p raw em  ucywilizowanego świata ła g o ­
dzona ,  stanio się wtflką faliatyzunf ria zabó j;  
jakkolw iek w szys tko  to  czujemy, o tein jednak 
teraz myśleć nie powinniśmy.: powinniśm y so ­
bie p rzypom nieć ,  że załogi nasze nieliłościwy 
nieprzyjaciel sz turm uje  i Dschella labad i K an­
dahar  drugim Kabulem stać się mogą. P óko j  
i po rządek  w  wielkiem państwie pifeczy naszej 
p o r u c z o n y ; powinniśMy Wiernych brónić sp rzy­
m ierzeńców , k tó rych  bezpieczeństw o osta tn ie 
w ypadk i na szwank n&raźają. J e s t  to  nietylko 
powinuością ku  nam sam ym , lecz też ku  In-
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dy jom . N iesprawiedliwie postąpiliśmy, ro z p o ­
czynając  tę  w o jn ę ,  i g d y b y  obecnie  taki b y ł  
stan rzeczy, jak p rzed  6 miesiącami, z radością 
s łyszelibyśmy, że p ro jek tu  zaw ojow ania  Afgha- 
nistanu odstąpiono. Ale teraz stan rzeczy  cał­
k iem inny. S tosunek  między stronami zupeł­
nie p rzeciw ny. Szala  k r z y w d y  niezmiernie się 
w strząsła  i zaniechanie w o jn y  teraz jest n iepo­
dobieństwem ."

O negda j  w ie c z o re m  w  okolicy D u d ley u  o d ­
b y ło  się z g ro m a d ze n ie  K a r ty s tó w ,  aby  s łuchać 
s p ra w o z d a n ia  K om m isśyi,  k tóra  z fab ry k an ta ­
m i żelaza się naradzała.  O b e c n y c h  by ło  oko 
ło  1500, p rzesz ło  jedna  trzecia  część składała 
się z gw o źd z ia rzy .  W ie lu  K a r ty s tó w  miało 
m o w y ,  w  k tó ry ch  zaręczali za g o r l iw o ść  s w o ­
ją W’ ob ro n ie  p r z y w i le jó w  i p r a w  klassy ro  
boczej .  N a  ich  z a p e w n ie n ie ,  ze w łaścic ie le  
fab ryk  d o  ulegania zm uszeni b ę d ą ,  robo tn icy  
na- tern z g ro m a d z e n iu  obecn i p o s tanow il i  w y ­
t r w a ć  w  sw o je j  Trieczynności i żadnej n ie  
p r z y jm o w a ć  roboty', d opók i  w łaścic ie le  ręko  
dzielni d a w n e j  płacy im  n ie  p rzyznają .  P o ­
s ta n o w io n o  o raz  celem  u p o w szechn ien ia  tego  
zaprzes tan ia  p r a c y ,  cały o b w ó d  z ro k o sz o w a ć  
i t e rm a ln e  s to w a rz y sz e n ie  ro b o tn ik ó w  w  p ro -  
w in c y i  z a w ią z a ć ,  k tó rego  celem  m a być za­
t r w o ż e n ie  i użycie n a w e t  g w a ł tu  p r z e c iw  tym  
w sz y s tk im ,  k tó rzy b y  z n o w u  ro b o tę  p rzy jąć  
chcieli. W c zo ra j  po  po łudn iu  w  B r o m w ic h
p o d o b n e  Z g r o m a d z e n i e  o d b y t o ,  a n o  n i e m  g v v o -
ździarzy  z o b o w ią z a n o ,  aby sami nie p r a c o ­
w a l i  i ko llegów  s w o ic h  w  dalszych d y s t ry k ­
ta ch  też ile m ożności  od ro b o ty  W strzym yw ali .

G azeta  T i m e s  z a w ie ra  obszern ie jszy  a r ty ­
k u ł  o zm ianie m inis te rya lnej w  P rusiech ,  k tó ­
rego .  njy (R edakcya  G a z .  P oznańsk. dla p r z y ­
czyn ' n a tu ra ln ie  od w o l i  naszćj n i e  zależących) 
n ie  um ieszczam y. C h w a l i  św ia t łą  politykę 
K ró la  J g m ś c i , za p o m o c ą  k tóre j p o d d a n y c h  
polskich z k o ro n ą  pruską po jednał i t. d.

Z arzu c an o  P an u  P c e l ,  że w  ro k u  1833. był 
p r z e c iw n y m  z a p r o p o n o w a n e m u  te raz  p rzez  
niego p o d a tk o w i  od d o c h o d ó w .  Dz. S t a n ­
d a r d  zbijając ten  za rzu t  n iekonsenkw ency i,  
p o r ó w n y w a  stosunki Anglii w  r .  1833. i 1842* 
i to p o ró w n a n ie  w y p a d a  natu ra ln ie  na .korzyść  
r. 1833.; p rzy tacza on  m i a n o w i c i e : k w itn ą cy  
han d e l  i p rz e w y ż k ę  d o c h o d ó w  o 1C mil.  w  r. 
1833., a upadek  hand lu  i deficit 10 mil.,  w  r. 
1842.^ O b o k  spokojnych  s to s u n k ó w  w  r. 1833. 
s ta w ia  n iezupe łn ie  jeszcze za ła tw ioną  kw es t ją  
w s c h o d n ią ,  w o jn ę  w  C h in ac h  i Afganistanie, 
z a w iść  F ra n cy i  i innych  k r a jó w ,  o raz  n iepo ­
ro zu m ien ia  am erykańsk ie  w  r. 1842i 

Z d n i a  4. M a j a .
Zdaniem  T i m e s  ostatnie w iad om ości z At- 

ghanistanu i C hin są zadoyyalniające. *Poglo-

ski (pow iada) o sporach m iędzy w od zam i A f- 
g h a n ó w  są p e w n ą  n au k ą ,  ażeby  z zam ie rzo -  
n em  na ta rc iem  nie zanad to  się k w a p io n o .  Ni# 
idzie o p ró cz  tego tak o t o ,  ż e b y  z a m a ch  n ie ­
z w ło c z n ie  w y k o n a n o ,  jak raczej o to ,  zeby  
go dzielnie w y k o n a n o .  S tan o w isk o  G en e ra ła  
N o t t  w  K an d ah arze  n ie tylko jest obecn ie  b e z -  
p iecznem , lecz n a w e t  k o rzy s tn e m  pod  w z g lę ­
dem  przysz łe j  w y p ra w y .  12,000 w o jsk a  p o d  
W odzą o f ice ró w  angielsk ich ,  d z ie rżą c  stolic^ 
w  środku  sam ym  n a d e r  żyznego  kraju  leżącą, 
p o w in n o  raczej w a ru n k i  pokoju  p rze p isy w ać ,  
aniżeli o nie prosić. T u sz y m y  sobie, że l ic zne  
t łu m y  A fg h a n ó w ,  krzą ta jących  się w  okolicy  
K an d a h aru ,  w k ró tc e  G e n e r a ło w i  n aszem u  n a ­
stręczą sposobność  do  w y d a n ia  im  dzielnej b i ­
tw y .  Z w y c ię s tw o  w  jednej albo kilku u t a r ­
czkach odn ie s ione ,  b y ło b y  w ie lk ie j  w a g i ,  i!© 
że o tucha żo łn ierzy  takim  tylko sposobem  
w ró c ić  może. W  C h in a c h  Sir H e n ry  P o t t in -  
ge r  tą drogą p o s tę p o w a ć  się zd a je ,  na k tó rć j  
na jw iększa  jest nadzieja ukończenia  w o jn y ;  
odrzuca  b o w ie m  w sze lk ie  o w e  d ro b n e  układy, 
p r o w a d z ą c e  ty lko do  o d w ło k i  i dom aga  się 
kom m unikacy i w p r o s t  z sam ą g ło w ą  pańs tw a ,  
z C esarzem  w  Pekinie . T y m  tylko sp o so b e m  
do  celu dojść m o ż ęm .

C h i n y
Z M a k a o ,  dnia 14. L utego .

S i r  H. r» o t t in g e r ,  p e ł n o m o c n i k  rządu  angiel­
skiego w  C hinach ,  p rz y b y ł  d. 1. L u te g o  z w y ­
spy 1 schusan  do  H o n g -K o n g u  i po sw o jć m  
przybyc iu  w y d a ł  nas tępu jący  o k o l n i k  do p o d ­
danych  N. K ró lo w ć i  angielskiej w  C h inach :

» P e łn o m o c n ik  N. K ró lo w e j  w  C h in a c h  m a  
u k o n te n to w a n ie  oznajm ić  k ró lew sk im  p o d d a ­
j ą  ^  C h in ac h ,  że m iasta  o b w o d o w e  Y uyao

i  ri-' F u n Sw a > na 4°> 20 1 30 m | l angielskich  
od Ningpo od le g le ,  n ie d a w n o  te m u  w o jsk o  
kró lew sk ie  naw iedz i ło  i ty m c z a so w o  ob sa d z i­
ło. P o n ie w a ż  rząd  chiński załogi w  tych  m ia ­
stach um ieścił  i oświadczył; iż p rze to  chce  z a ­
chęcić m ie sz k ań có w  N in g p o  i sąsiednich  o b ­
w o d ó w  do w y p o w ie d z e n ia  p o s łu s z e ń s tw a  
w ła d z o m  angielskim i do n ie d o s ta w ian ia  ż y ­
w n o śc i  ty m ż e ;  p rze to  d o w ó d z c y  floty i w o jska  
lą d o w e g o  za raz  załogi te w y p a r o w a ć  posta-  
noW ih i p o s ta n o w ien ie  to  n ie zw ło c zn ie  w y -  
konali. Paros ta tk i  wSesostris, Nemesis, i Fle* 
geton« puściły  się, z około  700 ludzi na p o k ła ­
dach z N ingpo  dnia 27. G ru d n ia  w z d łu ż  rzeki. 
P ie rw sz y  z tych  s ta tk ó w  m usiał się z p rz y ­
czyny  obszernośc i  sw o je j  w  d rodze  pozostać , 
ale d w a  d rug ie  pom nie jsze  za w in ę ły  po po łu -  
uniu  W Y uyao ,  gdzie w o jsk o  zaraz  na  ląd w y ­
siadło, i po  zdobyc iu  słabo p rz e z  C h iń c z y k ó w  
b ro n io n e j  b a te ry i ,  u sa d o w i ło  sic na  n o c  yy
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wielkićj świątyni o pół mili od miasta od leg ły , 
z którći je całe przejrzeć można było. Oma 
28go Grudnia z rana  w y lądow ał naczelny 
W ó d z  flotty z majtkami i żołnierzami 
skiemi, i czyniono przygotowania do zdobycia 
szturm em  m u ró w  miasta, gdy kilku mieszkań­
c ó w  przybyło z oświadczeniem, ie  załoga mia­
sto opuściła i b ram y o tw o rem  stoją. Z tćj 
przyczyny p osuw ało  się wojsko nasze dw om a 
kolum nam i nap rzód , ale przy południowej 
bram ie  rozdzieliło się i po w alach  miasto o- 
beszło. Za zbliżeniem jego do północno-za­
chodniej części rozpoczął znaczny hufiec 
Chińczyków, po za w ałam i ukryty, siiny ogień 
z ręcznćj b ron i;  ale za zbliżeniem się wojska 
naszego pierzchnął. Ścigano ich ży w o  przez 
7 mil angielskich, przyczćm b ro ń ,  a naw et i 
ciężki ub iór rzucali, aby tćm  szybciej uciekać. 
Spalono koszary o pięć mil od Y uayo , po- 

, dobnie  jak i obszerną św iątynię  pod mia­
s tem , gdzie by ł skład p ro ch u ,  b ro n i ,  sukna i 
innych  zapasów  w ojennych . Około 100 ludzi

Eoległo, a 28 i kilku oficerów w  niewolą za- 
rano. Dnia 29. Grudnia przetrząśniono m ia ­

sto a d. 30. pow róc iły  z n o w u  o w e  d w a  małe 
arostatki do „Sesostrisa" poczem  wszystkie 
zarzuciły ko tw ice  na rzece o 4 do 5 mil a n ­

gielskich od miasta Tsiki. D. 31. Grudnia  o- 
puściło miasto to w ojsko c h i ń s k i e  i u r z ę d n i c y .  
Z burzono  budynki rząd o w e  i wielki zapas ry ­
żu mieszkańcom oddano. Tegoż dnia p a ro ­
statki do Ningpo powróciły. W y p r a w a  ta 
odbyła się bez wszelkiego nieszczęśliwego 
przypadku, i m im o znacznego m rozu  10 do 12 
stopni wojsko z d ro w e  pow róciło . Z  przy­
czyny nieprzyjemnego pow ietrza  w y p ra w ę  
d o  F u n g w y  do d. 10. Stycznia odłożono. 
W  dniu tym  w yruszyły  parostatki »Phlegeton 
i Nemesis« z Ningpo z rana ;  w ysadzono woj* 
sko na różnych punktach i z zmrokiem zbli­
żono się do miasta, z którego załoga i w ładze  
ustąpiły. Postąpiono tu sobie z budynkami 
rz ą d o w e m i i ryżem  jak w  poprzedzających 

"miastach i d. 12. w ró co n o  z n o w u  do Ningpo. 
W y p r a w y  te ,  chociaż z stanowiska w o jsko ­
w eg o  uważane, są małoznaczne, wielki jednak 
w p ły w  m oralny  w y w a r ły ,  i dla tego na u w a ­
gę zasługują. P rzekonały  one o naszej w y ­
trwałości i o nadzw yczajnej cierpliwości ludu. 
"Wiadomość nadeszła o tym  w ypadku do pro- 
w incyi o 100 mil z tam tąa  odlegle'j taki w z n ie ­
cała postrach, źe Cesarscy urzędnicy w raz  Z 
Komroissarzem do o 90 mil od stolicy ow ej 
odległego miasta Sutscho zemknęli. — Na p o ­
kładzie królewskiego okrętu  »Blenheim« na 
m orzu, d. 24. Stycznia 1842.

H e n r y  P o t t i n g e r ,  Pełnom ocnik  
królewski.

In d y e  Wschodnie .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Kwietnia.

List jeden z Dschellalabadu donosi, że G e­
nera ł  Pollock w kró tce  będzie mógł w  pole 
w yruszyć , bez  natrafienia na opó r  z strony 
K eiberów . Generał Sale z swojćj strony trzy­
mać się w  Dschellalabadzie postanowił.  P rzy ­
było  tam  kilku żołnierzy , którzy rzezi w  w ą ­
w o zach  kabulskich uniknąć zdołali. Nie w ą ­
tpią ju ż ,  że Szach Sudscha do pow stan ia  
w p ły w a ł ,  chociaż stronnicy jego całkiem od­
rębn ie  od stronników  U kbara Ghana działali. 
Naczelnicy nalegali na Szacha Sudschę, k tó ­
rem u się po abdykacyi obiorczego Króla, Sza­
cha S imona, poddali, i którego sami Królem 
ogłosili, aby w ojsko  przec iw  Gisni i Dschel- 
l a l a b a d o w i  w y p raw ił ,  ale mają nadzieję, źe 
zanim się do żądania tego przychyli ,  w ojsko 
angielskie pod  G enera łem  Poilocfciem potrafi 
keiberskie w ą w o z y  opanow ać  i Dschellalaba- 
d o w i na odsiecz pospieszyć.

Dnia 19. Lutego było w  Dschellalabadzie 
trzęsienie z iem i, którego wstrząśnienia  w  Pe- 
schauer, F iro zp u r ,  M irut i Delhi aż do Quel- 
tah  uczuć się dały. Znaczna liczba d o m ó w  i 
część okop ó w  duchellalabadzkich zapadły się 
i ostatnich nap raw a  w ie le  bardzo pracy ko­
sztuje. Nieprzyjaciel przecież z tego nieszczę­
ścia nie korzystał,  i załoga będzie się mogła
trzym ać, dopóki jćj tylko ży w n o śc i n ie za-
braknie.

T e rm in  na dzień 27- Maja 1842. w yznaczo­
ny do publicznćj licytacyi przedaźy dó b r  K a -  
d z e w a  i M a r s z e w a ,  w  powiecie Szrem - 
skim położonych, zniesionym został, gdy dobra 
te z w olnći ręki już są sprzedane.

Najlepszy G im burski ser śmietanko­
wy otrzym ał i przedaje  po 5sgr- S z t u k ę

Ml. ML. MPraeger,
przy W o d n e j  ulicy w  dmnu szkolnym imię-

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .
T»1

D n ia  1
1842

od
»it. fen.

1. Maja 
r.

do
Tal. *gr. fen.

Pszenicy szefei . . . . 2 21 — 2 22 6
Zyta . dt. . . . . . 1 12 to 1 13 —
Jęczmienia dt. . . . . . — 22 6 — 23 —
O w sa  . d t .............................. — 20 — — 22 6
Tatarki d t ............................. — 22 6 — 23 —
G rochu  . dt. . . . - . 1 6 — 1 7 6
Ziem iaków dt. . . . . , — 8 — — 9 —
Siana cetnar . . . . . — 25 — — 26
Słom y k o p a ........................... 8 — — 8 5 —
Masła garniec . . . . . 1 25 — 1 27 <J

Spirytusu beczka . . . . — —• — ‘ —


